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IN S E R A T Y i
1 sgr. 5 fen. od wiersza t a  J szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.

PfiKSPŁATA:
dwierćroczuie dla miasta Poznania 1 ta i  20 sgr 

na cało Prusy 9 tal.

Dnki«m i nakładem Drakami Hadwomdj W. Deekeia i Spółki w Poznania. — Redaktor odpowiedzialny; H. Kamiećzki w Poznanln.

Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
w  ś r o d ę  d n ia  21 . K w i e t n i a  r. 1 8 5 8 ,  p o  p o ł u d n i u  o g o d z .  3 ć j .

P rzedm ioty obrad po w prow adzeniu i odebraniu przysięg i od obranego  
niepłatnego członka m agistratu rendanta pana C hlebow sk iego, a to przez pana 
tajnago radzcę , nadburm istrza Naumana: 1) Z ałożenie szk o ły  średniej; 2 )  dal­
sze  w ypuszczen ie  teatru m iejskiego dyrektorow i K eller; 3 )  uzupełniające w y ­
bory  członk ów  kuratoryum  szk o ły  realnej; 4 ) Kataster nad w szystkiem i czę ­
ściam i majątku gm iny miejskiej. (§ . 7 1 . O rdynacya m iejska). 5 ) P otw ier­
dzenie jed n eg o  z miejskich urzędników  podrzędnych.

(podp.) T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
L onjdyn, 18. Kwietnia Na posiedzeniu trybunału wczo­

raj po południu, uznał tenże po półtoragodzinnej naradzie, Ber­
narda zupełnie niewinnym. Lord sędzia Campbell przodkujący 
na posiedzeniu, zebrał wszystko za i przeciw Bernardowi, a po­
tem obrońcy mówili przez cztery godziny.

T u r y n ,  17. Kwietnia. Na posiedzeniu dzisiejszem izby 
deputowanych, oświadczył hr. Cavour, we względzie projektu 
prasowego Deforesy, że nie w skutek parcia zewnętrznego, ale 
z powodu rozpasania prasy krajowej, tudzież w skutek zbrodni­
czych knowań na życie króla podano ten projekt. Dobre i trwałe 
sprzymierza są, koniecznością, a sprzymierzę z Francyą najkorzy­
stniejsze. Minister oświadczył, że od przyjęcia tego projektu 
zawisło, czy ministerstwo utrzyma się przy sterze rządu, lub poda 
się do dymisyi. Równie Savini i Buffi przemawiali za przyję­
ciem prawa.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  17 K w  nia. —  Na posiedzeniu wczorajszem  izby niźszćj 

ośw iad czył Disraeli na zapytanie Headlama, źe  koronni praw nicy angielscy za­
branie parowca »Cagiiari« ze strony Neapolu uznali za niepraw ne i źe  w skutek 
tego M alm esbury zażądał w ynagrodzenia od Neapolu dla u w ięz ion ych  angiel­
skich m aszynistów , których teraz w yp u szczon o  na w olność.

Jutro skończy się proces toczący się  przeciw  Bernardowi.
P a r y ż ,  14 . K wietnia. —  Handel rentami wcale nie je st  o ż y w io n y . S p e ­

kulanci z  obaw ą czekają na w ypadek procesu lond yńsk iego , w szystk ie  niemal 
papiery są na sprzedaż w ystaw ione.

G e n u a ,  13. K w ietnia. —  I t a l i a  d e l p o p o i o  została zabraną w  skutek 
w ydrukow ania listu M azziniego napisanego do Napoleona III. Sp row adzooo  
do T u ry n u  z A lessaudryi skazanych na różne kary za zamach dokonany na 
dniu 29 . Czerwca.

A t e n y ,  11. Kwietnia. —  W  S yra  odkryto  fabrykę fa łsz y w y ch  pieniędzy  
zw anych kairaes. Baron Sina przeznaczył 3 6 ,0 0 0  fr. na w ykształcen ie dw óch  
m łodzieńców w  astronom ii.

B e r l i n ,  16. K wiutnia. —  J. kr. w . wielki książę i wielka księżna badeń- 
scy przybylii tu z K arlsruhe i stanęli w  zamku.

B e r l i n ,  17. Kwietnia. — J. kr. w . książę pruski pracow ał dziś po połu­
dniu z prezesem  m inisterstwa.

—  N a posiedzeniu izby deputow anych  dzisiejszem  kw estya  podatku od 
eła burakow ego została rozw iązaną. P rzyjęto  głosam i 1 6 0  przeciw  1 1 7 , aby 
z p od w yższonego  podatku od cukru opłacać p o d w yższon e  pensye urzędników  
a glosam i 1 7 3  przeciw  9 3  w niosek rządu w zględem  p od w yższen ia  podatku od 
cukru burakowego.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  K orespondent berliński pisze do gaz. 
w rocław skiej: S p ór m iędzy Sardynią  i Neapolem  porusza teraz w szystk ie  
pióra polityczne. Spraw a ta je s t  w ażną pod w zględem  prawa narodów , a j e ­
szcze w ażniejszą z pow odu stanu rzeczy w e W łoszech  i stosu n k ów  państw  do 
tego p ó łw y sp u . Jest to rzeczą o czy w istą , źe  wojna m iędzy Neapolem  i Sar­
dynią nie m iałaby w ielkiego znaczenia, ale źe W ło ch y  całe zawierają pełno raa- 
terya łów  palnych, przeto lada iskierka m oże je  zapalić. W alka rozpoczęta we 
W łoszech  m ogłaby rozszerzyć płom ienie po dalekich stronach, a A u strya , Fran-

cya i A uglia, nie m o g ły b y  pozostać cichemi widzam i. Na tę  w alkę żadne p ań­
stw o  z w ym ien ionych  nie czuje się d osyć  uzbrojonem  i dla tego ze w szystk ich  
stron starają się  odciąć żąd ło  tej spraw ie. M ó w ią , źe jednem u pań stw u  zlecą  
rolę pośrednika. Na to A n stry i w yb rać nie m ożna bo sama boczy się  na S a r­
dyn ią; F rancyą i A nglią  w ybierać nie m ożna, bo sp ór  w iodą  z  Neapolem , p o ­
zostają w ięc do w y b o ru  jeszcze  P ru sy , R o sy a  łub H olandya. D otąd n ie w y -  
brano jeszcze  pośrednika.

— W  kom isyi bukarestskiej układającej k on sty tu cy ą  dla księstw  naddu- 
uajskich nie m asz zg o d y , podobnćj zgod y  niem asz w  kom isyi d u n a jo w ćj, ale 
w ostatniej więcej z praktycznych niż po litycznych  p o w o d ó w . Jedni, jak  R o ­
sya żądają , aby ujścia raial Dunaj do żeg lugi przez K ilią , drud zy  jak Anglia  
radzi ujście Jerzego, trzeci dom agają się  środk ow ego ujścia przez Sulinę. O sta­
tni m ów ią, ze ostatnie najlepsze, bo najtańsze. D la konferencyi paryzkiej zn ó w  
chryję p ropozycyi przysposabiają do rozw iązania.

—  R ów nie dyplom acya wdała się w  sp raw ę C zarnogórską i w  skutek  
tego ani żaden turecki, ani austryacki żołn ierz nie stanie w  C zarnogórze, a tu ­
reckie w ojska, które pod Kłeckiem w y lą d o w a ły , w krótce  w rócą do K onstan­
tynopola.

M ów ią, że R o sy a  by ła  pow odem  do ty ch  uk ładów  dyp lom atycznych , ona  
to z  w ielką niechęcią patrzała na postępow anie A u stry i w  obecnych  zaraiesza- 
niach tureckich i dla tego znaczne nagrom adziła w ojska w  kr. polskiem .

Nieudała się  natom iast skom binow ana polityka co do w y sp y  P erim . K oa- 
licyi dotąd nieum iano spędzić przeciw  A nglii. K om óż okrom  R o s y i, F rancyi 
i Anglii chodzi o pustą od leg łą  w y se p k ę , którą w  obec ty lu  pretendentów  za 
rzecz nulius uw ażają .

SŁrólestwo Po&sMe.
W a r s z a w a ,  14. K wietnia. — K siąże G orczakow  jenera ł adjutant Jego  

cesarskiej m ości, jenerał a r ty lery i, jenera ł inspektor całćj p iechoty, g łó w n o d o ­
w odzący armią lw s z ą , namiestnik K rólestw a, pow rócił wczoraj do W a rsza w y  
z Petersburga.

—  W  tych dniach p rzy b y ł do W a rsza w y  pan P a w e ł K aczanow ski, p o ­
siadacz znacznego majątku w  Algierij w  B ufaryku, który  na w y sta w ie  europej­
sk iej, jako je d y n y  z  P olak ow , otrzym ał za p ło d y  rolnicze d w a  m edale, a kil­
kadziesiąt medali o trzym ał za rozmaite produkta i za w zo ro w e urządzenie g o ­
spodarstw a z w y sta w  algieryjskich; szczególnićj plantacye je g o  ty tu n iu  odzna­
czają się znakom itym  postępem .

Hosya»
—  N ajw ażniejszą w iadom ością z R o sy i je s t  doniesienie o  zaszłej zmianie 

w  gabinecie rosyjsk im . D w óch m inistrów  i jeden  to w a rzy sz  m inistra czyli p o ­
mocnik otrzym ali uw oln ien ie, a w  ich m iejsce innych m ianowano. M inister 
skarbu B ro k , m inister ośw iecenia N o ró w  i to w a rzy sz  m inistra ośw iecenia ks. 
W iazem ski ustąpili z gabinetu, a w  m iejsce ich m ianowani zostali: senator K nia- 
szew icz ministrem skarbu; rektor un iw ersy tetu  m oskiew skiego, radzca stanu  
K ow alew ski ministrem ośw iecen ia; zaś książę Jerzy  Szczerbatow  kurator okręgu  
naukow ego petersburgskiego ma tym czasow o zastęp ow ać tow arzysza  ministra 
ośw iecenia. N ajw azniejszem  w  tej zmianie m inisteryalnćj zdaje nam się usun ię­
cie się  ministra ośw iecenia N o ro w a , a m ianowicie w  je g o  m iejsce K ow ale­
w skiego. K ow alew ski rektor un iw ersytetu  m oskiew skiego, a brat naczelnika 
sekcyi spraw  azyatyck i w  m inisteryum  spraw  zagran iczn ych , ma należeć do  
stronnictwa słow iańsk iego, narodow ego; w  znanej spraw ie stu dentów  un iw er­
sytetu  m oskiew skiego z p o licy ą , o której to spraw ie szczeg ó ło w o  w  r. z. dono­
siliśm y, rektor un iw ersytetu  K ow alew ski stanął po stronie uczn iów , a m iano­
w any prezesem  kom isyi mającej zbadać tę  sp ra w ę , w y k aza ł nadużycia policyi. 
K ow alew ski m iał ty lko  rangę radzcy stan u , m ianowanie zaś radzcy stanu m i­
nistrem je st  bardzo rządkiem zdarzeniem w  R o sy i.

—  Spraw a usam ow olnienia w łościan postępuje chociaż zw olna  i w e  w ła ­
ściwej R osy i. Z n ó w  szlachta trzech gubernij: orzelskiej, twerskiej i kazań­
skiej uczyniła do cesarza podanie by pozw olił je j zająć się polepszeniem  losu  
w łościan i u tw o rzy ć  w  tyra celu kom itety; szlachta zaś trzech innych gubernij 
sam arskiśj, saratowskiej i sam birskiej, która dawniej podania podobne u c z y ­
n iła , otrzym ała ju ż  pozw olenie utw orzenia podobnych kom itetów  i przedsta­
wiania projektów  polepszenia bytu w łościan . R esk ry p ty  cesarskie w yd ane do 
gubernatorów  p o w y ższy ch  trzech gubernij a zaw ierające pozw olen ie n atw orze- 
nia kom itetów , ogłoszone zosta ły  w dziennikach petersburgskich. R esk ry p ty  
te brzmą tak sam o, jak reskrypty  w ydane poprzednio w  tym  celu do innych  
gubernij, a m ianowicie jak w yd an y  dogubern ii kijow skiej, podolskiej i w o ły ń ­
skiej , który niedaw no zam ieściliśm y. Lecz o d ezw y  ministra do resk ryp tów  
za łączon e , są  krótkie; g d y ż  od w ołu ją  się  ty lko na o d ezw y  w ydane p rzy  re-
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skrypcie do jenerał gubernatora petcrsburgskiego w d. 5. Grudnia r. z. i 17. L u ­
tego r. b. i mówią, źe uwagi i instrukcya tak dla gubernatorów jak  dla komite- J 
tów, zostały w nich podane. Nakoniec w  guberniach petersburgskiej, moskie­
wskiej i niźonowogrodzskiej komitety szlacheckie ju ż  wybrauemi zostały  i obrady 
swe rozpoczęły.

—  Pisaliśmy pare razy , iż w  Rosyi coraz silniej podnoszą się głosy ż ą ­
dające zmiany sądownictwa a szczególniej postępowania sądowego i organizacyi 
sądów. Niektóre dzienniki rosyjskie żądały  naw et zaprowadzenia sądów p rzy ­
sięgłych i radykalnej zmiany tak w procedurze c y vyilriej jak kryminalnej; u t rzy ­
m yw ano zaś, i e  minister sprawiedliwości i wiele wysoko stojących osób sp rzy ­
ja j ą  tej zmianie. W  istocie drugi oddział kancelaryi cesarskiej, w ypracował 
w raz  ministrem sprawiedliwości projekt pewnych zmian w procedurze; lecz 
zmiany te w  porów naniu  z wielkością złego tak są małe, źe projekt nie zado- 
wolnił bynajmniej opinii publicznej. O projekcie tym pisze następnie kore­
spondent z M oskw y do N o r d u .

»  Redaktorowie projektu ograniczyli się na wskazaniu w ad i b łęd ó w
naszego sądownictwa i postępowania sądowego istniejącego od niepamiętnych 
czasów i na przypuszczeniu konieczności dania sądownictwu podstaw zgodniej- 
szych z dzisiejszym stanem rzeczy, lecz ostatecznie p roponują tylko parę mało- 
znaczących zmian, z  k tórych oto dwie najgłówniejsze: 1) A żeby  wszystkie  pa­
piery procesowe b y ły  zaregestrowane w książkę do tego przeznaczoną, a to w 
celu, by  obroÓGy mogli się przekonać, źe wszystkie przez nich przedstawione 
dokumenta, wzięte b y ły  pod u w ag ę ;  2) raport o sprawie czyli sprawozdanie 
sporządzi i przeczyta przed sędziami jeden ze sędziów wyznaczony do tego 
czyli sędzia sprawozdawca, gdy  dotychczas czynił to sekretarz sądu.

T en  wspomniony projekt nie mówi ani o jawności rozpraw  sądowych, 
ani o instytucyi adw okatów , ani o sądach przysięgłych. N awet minister sp ra ­
wiedliwości mniema, iż utworzenie stanu adwokatów może być niebezpieczne 
dla rządu. T a  dziwna obawa w  następujący spo>ób w yrażona jes t  w projekcie: 
»Nie trzeba zapominać, że dla państwa może być szkodliwą i niebezpieczną rze­
czą, jeżeli głęboka znajomość p raw  ro/.powszpchnia się w klasie ludzi, którzy 
nie należą do stanu urzędników  państwa.a Zdanie to nie potrzebuje żadnych 
komentarzy. Ośmielę się tylko przypomnieć, iż jeden z pierwszych a r ty k u ­
łó w  naszego kodeksu mówi, źe nieznajomość jakiegokolwiek bądź prawa nie może 
być dla nikogo w ym ów ką. Potrzeba przeto przedewszystkiem oznaczyć, o ile 
zaś wedle woli ministra zmuszony je s t  nieznać tychże p raw  i ustaw. Zdaje 
nam się, że taką grauicę by łoby  trudno  nakreślić. Co się zaś tycze błogich 
ow oców  z podobnej sprzeczności kodeksu z rozporządzeniem miuisteryalnera, 
uczynić muszę u w a g ę ,  źe właśnie nieznajomość praw a je s t  u nas pierwszą 
p rzyczyną nadużyć jakie codziennie popełniają  urzędnicy rozmaitych t ry bu na­
łó w ;  a jeżeli jeszcze urzędnicy ci będą mieli »dejure« monopol znajomości 
p raw a jaki de facto posiadają (a to właśnie je s t  źródłem złego), wówczas w 
nadużyciach i w  przekupstwach nie będą znali żadnych granic, bo będą pewni, 
że 60  milionów R osyan  jes t  pogrążonych w oiewiadomości wszelkiego praw a 
i w ystaw ionych  na samowoluość najw yuzdańszą  i najwięcej mściwą, na samo- 
wolność biórokracyi.

W praw dzie  je s t  to tylko projekt jeszcze nie p rzy ję ty .  Będzie on przed­
stawiony radzie państw a ,  która jak  mniemam, projekt ten odrzuci. Mają na­
wet przeciwnie nadzieję, iż u nas przyjętem zostanie postępowanie sądowe 
obowiązujące dzisiaj w Królestwie Polskiem. Jedoę  tylko z naszej procedury 
zachować winniśmy a jes t  nią wybieralność sędziów, zasada wyborna jeżeli 
zważać nie będziemy jak w  pełny nadużyć sposób u nas jes t  zastósowy waną. 
Byłoby  jed n ak  rzeczą bardzo użyteczną i przez wszystkich pożądaną, gdyby  
w prowadzono u nas postępowanie sądowe ustne i jaw ne ,  adwokatów i sądy 
przysięgłych, instytucye będące podporą porządku i legalności. Mądre rozpo­
rządzenia w ydaw ane  przez cesarza Aleksandra są dla nas rękojmią, iż nie bę­
dziemy długo czekać na konieczne zmiany jakich wymaga smutny i opłakany 
Stan sądownictwa; gdyż nie zważając ju ż  na krzyczące nadużycia i na nadzw y­
czajną powolność w wymierzaniu sprawiedliwości, samo znoszenie poddaństwa 
włościan znagla do zaprowadzenia reformy sądownictwa i od reformy tćj czyni 
zawisłą pomyślność lub niepomyślność tej wielkiej przemiany społecznej obe­
cnie przez cesarza przedsiębranej. Czemżc bowiem stałyby się w rzeczywi­
stości i zastopowaniu te szlachetne chęci, jeżeli 22  miliony włościan usaraowol- 
nionych lecz zarazem pozbawionych sw ych  naturalnych obrońców, będą miały 
za jednych obrońców w obec sprawiedliwości, za jednych  panów swego losu, 
tych podrzędnych biórokratów, którym charakter .urzędników państwa daje 
nietykalność nawet w nadużyciach, a których opinia publiczna nazwała słusznie 
pijawkami ludu.® Cz.

M^ranttya*
P a r y ż ,  14. Kwietnia. —  Wieści o stanowisku Francyi do Anglii zmie­

niają się lada chwilę, jak  powietrze Kwietniowe. Dla usunięcia wszelkiej tego 
rodzaju gadaniny niezatrzymał się pan Persigny w stolicy ani chwilę dłużej, niż 
potrzeba było. Od kilku dni pauuje niedostatek wszelkich wiadomości i w szy ­
stkich uw aga zwrócona na proces Bernarda.

  W e d le  nadeszły cli wiadomości podpisali w  Bukareście pełnomocnicy
księstw naddunąjskich protokół ostatni.

  Lord G owley bawi od poniedziałku w Londynie i zabawi tam kilka
dni po przybyciu  księcia Malakowskiego. Uważają podróż tę za hołd Daleźny 
marszałkowi Pelissier, który  dziś o 1 godzinie z południa opuścił P aryż  w to ­
w arzystw ie  dw óch  adjutantów , półkownika Apperta  i rotmistrza sztabu jene- 
ralnego, pana Duval.

(Kor .  G%.) S e p t e m y  (pod Marsylią),  6. Kwietnia. —  Na drodze z M ar­
sylii do A ix ,  pośród skał prawie nagich, u dołu tylko obrosłych lasami oli- 
w nem i, leży miasteczko Septemy. P rzed  dziesięciu laty zaledwie liczyło kilka 
karczem, w  k tórych  się za trzym yw ały  fury idące z Prowancyi, dziś ma 3000  
ludności, swój kościół, klasztor S iós tr  miłosiernych, szkółki dla płci obojćj, 
i zniecierpliwione, źe j ą  z Marsylią łączy godzina odległości drogi,  zamyśla
0 kolei zelaznćj, by się zbliżyć do rodzinnego miasta i zyskać na czasie. Cóż 
po tej oszczędności dla owej osady za góram i, za skałami?.... Oh wiele i wicie 
bardzo zalezy, bo odfiąd Marsylia rozwielmożyła się i bramy swe i porta
1 przedmieścia posunęła przez zagranicę dawnej swej posiadłości, wszystkie 
fabryki w ew nątrz  miasta dotąd spokojnie niepokój sąsiadom czyniące, musiały

ustąpić miejsca cichym zabudowaniom i szukać dla siebie schronienia po nad 
brzegami moęjsa, ąrpd skał i wąwozów. Wielka ich część osadowiła się 
W Septemach; a między niemi są nawet takie jak  kwasu siarczanego lub chloru 
syapieanego, k tórym  tylko tam a nie gdzie indziej dozwolony jes t pobyt. Nic 
tędy dziwnego, źe dojeżdżając prześliczną drogą do owej mieściny, widzisz 
z daleka rzędy wysokich kominów i myślisz, źe każda dymiąca się skala chowa 
we wnętrzu  swoim podziemne wulkany.

Jednym  z najcelniejszych metallurgicznych zakładów septemskich, jest 
bez zaprzeczenia tak zw any połączonych fabryf (Usines metalluriqus reunies 
des Septeraes) przed trzema laty należący do kompanii bezimiennej, której ad- 
ministratorowie w przeciągu bardzo krótkim czasu , potrafili kosztem akcyona- 
syuszów  zmarnować kilka milionów i wartość akcyi z 250  fr. przywies'c do 
zera. Rok właśnie temu wystawione na przedaż, zalicytowane zostały przez 
hr. Adama Potockiego za sumę 260 ,000  franków i dla tego dzisiaj zasługują  na 
naszą uwagę. Fabryki te składają się z następujących: miedzi, ołowiu, afine- 
ry i ,  an tym onu, m yd ła ,  kw asów  siarczanych, solnych, chloru wapiennego 
i samego wapna. W ystawienie  ich z całym fabrycznym narządem , kosztowało 
pierwszych przedsiębiorców 2 miliony franków. Kiedy ostatnich dni zeszłego 
mięsiąca dokończone zostały potrzebne napraw y, a dzierżawcy mieli rozpocząć 
łab fy kacy ę ,  zawiadujący niemi z ramienia hrabiego oświadczył miejscowemu 
proboszczowi, iż zwyczajem w Polsce przy ję tym  do wszelkiej pracy wzywane 
je s t  błogosławieństwo B oże, i nie wprzód otw orzy bramy zanim uzyszezą po­
święcenie kościoła. Dowiedział się o tem życzeniu przewielebny arcybiskup 
A ix  (Mgr. Chaledon) i oznajmił, iż sam zjedzie dnia 5. Kwietnia dla dopełnie­
nia tej uroczystości i dotrzymał słowa.

Był to drugi dzień św iąt wielkanocnych, a dla mieszkańców septemskich 
wielce uroczystem świętem, bo raz pierwszy w muracb swoich mieli szczęście 
Oglądać pasterza, zaledwie od roku do Aix przybyłego . Pogoda była prze­
śliczna; cale miasteczko w ysypało  się rojem na spotkanie tak czcigodnego go­
ścia. O godzinie 4  mer z radą  municypalną, księża z całej parafii i muzyka 
sprowadzona z Marsylii,  przy  odgłosie stokrotnych wiwatów przyjęli arcybi­
skupa za miasteczkiem i odprowadzili go do kościole, zkąd po odprawionych 
modlitwach o godzinie w pół do 6 z p ro c e s y ą ,  śród ciągłych w ystrza łów  z mo­
ździerzy i waselnej w rzaw y ,  udał się poutyfikalnie w mitrę p rzybrany  do za­
kładu hr. Potockiego, Pow itany  imienieniem jego przez zarządzającego, dzie­
rżawców, inżynierów i całej administraeyi, poświęcił fabryki i statuę Matki 
Boskiej Miepokalanego Poczęcia,  postawioną u wejścia nad frontem fabryki 
ołowiu i jej opiece w czulej i rzewnej modlitwie poruczył i przedsiębiorstwo 
i prace robotników i powodzenie ęąłej osady.

W zięto się natychmiast do dzieła, otworzono czeluśęie pieca i popłypęła 
struga ołowiu. Ujęto j ą  w formę i odlana pierwsza sztaba o trzym ała  błogo­
sławieństwo pasterza.

Po tak spełnionej uroczystości wszyscy zaproszeni na nią udali się do mie­
szkania administratora na przygotow any obiad łaskawie przez arcybiskupa 
p rzy ję ty .  W  liczbie zaproszonych był brat pasterza, w ikary  jeneralny, p ro­
boszczowie, inżynier min pan Meissonicr, inżynier od robót pan Matron, p ro­
bierze, mer i inni urzęduicy. W  końcu uczty pan Al. Chamski adw okat,  in­
teresami hrabiego trudniący się, wymownie podziękował pasterzowi za udział, 
jaki łaskawie i dobrotliwie chciał wziąść przy otworzeniu fabryk. Przewiele­
bny arcybiskup odpowiedział, źe przy miłości dla n arodu ,  którego członkiem 
je s t  właściciel, nie przestanie błagać opieki nad powodzeniem zakładu, który 
pod now ą dyrekcyą  rokuje dla wszystkich pożądaną korzyść, a cieszy się nie­
w ym ow nie ,  źe dany przykład  przez adiniuistracyę, nie będoie stracony dla 
klasy roboczej. »Jutro — dodał —  nim was opuszczę, jeszcze mszę świętą 
odprawię na intencyę w aszą i rodzin w aszych ,  a mam nadzie ję ,  źe mi może 
Bóg dozwoli odwiedzić was raz jeszcze i cieszyć się z wami plonem obfitych 
korzyści, byleście dotrwali w  tern uczuciu, w jakiem byliście, kiedyście ranie 
o błogosławieństwo kościoła prosili.«

Podczas uczty muzyka grała na dziedzińcu, a gdy  arcybiskup około 10 
wracał do probostwa, na raz wszystkie fabryki zostały iluminowane. Do pó­
źna w nocy trw ały  tańce i ochota w  miasteczku, bo każdy rad weselił się z o- 
twarcia fab ry k ,  ale przecież nikt nie zaspał i nazajutrz w szyscy rano znaleźli 
się przy pożegnaniu odjeżdżającego pasterza.

W  Marsylii uroczystość ta wielkie zaobiła wrażenie, i zaiste że ten dzień 
odkupił wszystkie lata bezprawia i nieładu, które ów zakład w oczach publi­
czności były  nielada skompromitowały. Kilku dziennikarcy świadków nao­
cznych opowie zapewne marsy Iskiej ludności szczegóły tego św ię ta ,  zapisane 
z resztą przez proboszcza w księdze pamiątek parafii, bez opuszczenia nawet 
okrzyków  ludności: Niech ży ją  Polacy! Niech żyje  hr.  Potocki!

....................................
L o n d y n ,  13. Kwietnia. — Przez zapowiedzenie wniesienia do izby przez

lorda John Russel rezolucyj otrzymało chwiejące się ministerstwo nowe po­
parcie i położenie jego widocznie je s t  odmiennem. Izba ma w ydać  rezolucye, 
jako podstawę do reform indyjskich, a potem i bil jakoś przejdzie.

—  Dnia dzisiejszego rozpoczęło się drugie posiedzenie w sprawie przeciw 
Bernardowi wytoczonej w sądzie karnym centralnym. Natłok publiczności był 
równie wielki, jak i wczoraj. Wielu cudzoziemców i mnóstwo dam widzieć 
było można. Pierwszego świadka potępiającego powołano sierżanta John R o- 
gersa. Zeznał o n ,  że pierwszy raz w Niedzielę 7. Marca udał się do stancyi 
oskarżonego, tam znalazł dw a listy z podpisem T . Alisopa. Prócz tego zna- 
chodził list, k tó ry  jak się jem u  zdaje, pochodził od O rsyniego; dalej oświadcza 
świadek, źe 4. Stycznia z polecenia swoich przełożonych w czytelui W ylda, 
jako człowiek p ry w atny  przebrany, był obecnym debacie politycznej pod pre- 
zydencyą Bernarda odbywającej się. D yskusyą  prowadzono w ję z y k u  fran- 
cuzkim, a przedmiotem jej stanowiła różnica między formą rządu demokraty­
cznego i despotycznego, a mianowicie iraperyalnego. Bawił tam z pó łgodziny; 
Anglików widział 2ch do 3ch, a wszystkich osób było 40  do 50. Dodaje świa­
dek, źe klub ten polityczny kilka razy odwiedził, w  celu zdania rapor tu  o tem, 
co tam było zaszło w myśl swej instrukcyi. Obrońca oskarżonego pan Edwin 
James, pyta  po kilka razy świadka, czyli do wzmiankowanych miejsc udawał 
się jako szpieg (spy). Nad tem, ezy pytanie to uczynić można, powstaje mię­
dzy obecnymi prawnikami spór ,  k tóry  w końcu lord nadsędzia rozstrzyga,



źe niewolno podobnego zadawać pytania. Przedmioty, o których w posiedze­
niach klubu mowa była, tyczy ły  się wedle zeznania świadka, brąncyi i W łoch. 
Świadek nie przypomina sobie, aby coś podejrzanego tam słyszał. W ła ­
dzy  swojej złożył w tej mierze 20  raportów. Odczytują potem list. Alisopa pi- 
skny do Bernarda:

a River Head K en t 1. Stycznia 185/.
Kochany doktorze! Dzięki ci za dwie kartki,  które w załączeniu odsy­

łam Nie odebrałem jeszcze żadnych listów, jako odpowiedź na wysłać się 
mające przyjacieiom W łoch wiadomości, jakeś to pan zaproponował. Spodzie­
wam się atoli, że odpowiedzie do Londynu nadeszły. Cieszy mię wiadomość, 
że różnica zdań ogranicza się w jednym punkcie. Różnica zdań jest nieodzo­
w ną  i wydarza ,się wszędzie, ale jedność działania je s t  potrzebną do osią- 
gnienia skutku. Pomimo to mam nadzieję w ppzysgłpść. O brzydliwy nic­
poń z d. 2. Grudnia dobiegł, zdaje s ię ,  szczytu kulminacyjnego. Czyś Pan po­
strzegł zabijającą pogardę, jaką  Smith o Borem w yraża ,  jak królowa całowała 
tego zbrodniarza piępsądzmpego (uncoyictęr fejpu) który  zapewne pie długo ju ż  
broić będzie, gdyby nawet uszedł sprawiedliwej kary, na którą ju ż  był tak da­
w no  zasłuży ł?  Gdybym się teraz znajdował w Kalifornii, podwoiłbym cenę za­
raz którą Laodor wyznaczył na inężą, k tóryby  spełnił akt sprawiedliwości na 
ow ym  obrzydliwym nicponiu. Mizerną jes t  to pociechą .wjedzieć, ź e , niju w y ­
chodzi,  pić musi, aby zapić bojaźń. Musi być ząbitym, a z nim i system, do 
którego utrzymania w niejaki sposób zdaje się być potrzebnym. Ucieszy mię 
g dy  się dowiem, jaki postęp czyni Orsyni, jako w ogóle gdy  usłyszę, co Pana 
zajmuje. Gdy przybędę do Londynu, udarujesz mię Pan wieczorem, jeżeli 
tylko rzecz tak się da urządzić, że to Pana nie oderwie od ważniejszych 
zatrudnień. Bądź Pan tak dobrym i zapewnij Orsyriiego o mojem gorącem 
współczuciu i szacunku. Moje służby zostają na jego skinienie. Jestem, ko- 
chauy doktorze, z braterstwem dla pana. T. Allsop.

Oby ten now y rok u jrzał pierwszą odpłatę sprawiedliwości dla ludów, 
jutrzenkę życia prawdziwego, życia dla ludzkos'ci.*>

Eliza Chesney, dawniej służąca w domu w którym w Londynie mieszkał, 
Orsini oświadcza, źe między Orsynim i Bernardem była zażyła przyjaźń. P o ­
siedzenie zamknięto po południu o godzinie pół do 4.

Kronika miejscową.
P o z n a ń ,  19. Kwietnia. — Wczoraj wieczorem o w pół do dziewiętej 

zaalarmowano miasto nasze okrzykiem ;gore ,  uderzeniem w bębny, odgłosem 
trąb . Jakoż w południowo zachodnim kierunku patrzącym od rynku  pokazała 
się wielka łuna na niebie i wnet dowiedziano się, źe pali się wielka szopa for- 
teczua niedaleko bramy wildeckiej na tyłach cmentarza ewanielickiego. W  rze ­
czy samej ogromny zapas drzewa złożony w tej szopie a należący do fortecy 
palił się od wieczora aź do rana. Szopa ta w miejscu odluduem, uiestykająca 
się z żadnym budynkiem , ani zamieszkana przez nikogo, tylko podpalaną być 
mogła. Przynajmniej takie zdanie upowszechniło się między patrzącymi na ten 
pożar. O ratowaniu ani mów ić, bo było to drzewo w ysch łe ,  smolne i w  pi­
ramidę ułożone. Ogień tak był gw ałtow ny, źe opodal stojące pale zajm owały  
się od gorąca i paliły się jak  latarnie, a nawet p ło ty  poza ciągiem w iatru  sto­
jące zajmowały się, ale wczas przecięto koraunikacyą wszelką przez podcięcie 
płotów i sztachet rozbieranie.

P a k o ś ć ,  14. Kwietnia. — Przed kilku dniami napadło trzech obcych lu ­
dzi na dom gospodarza J. Słowińskiego w Lechowie. Z  tych dw óch było 
ubranych po mieszczańsku, a jeden po chłopsku. Zbrodniarze ci wyłamali 
wprzód drzwi do stajni i zabrali z tamtąd kosę od sieczki. Dwóch stanęło pr.zy 
obu oknach dom u, trzeci zaś skoczył do izby przez w yła ipape okno z kosą 
i wprost poszedł do łóżka, w  którym leżał gospodarz Słowiński chorujący od 
niejakiego czasu. Zbrodniarz zaczął kosą siekać leżącego gospodarza i k rzy ­
czał: a żyj psie z sąsiadami! Żona nieboraka, słysząc krzyk mężowski w y ­
skoczyła z łóżka i zastawiała męża przed cięciami. Gdy zbierała cięcia wła- 
snem ciałem, tymczasem mąż korzystając z ciemności i lubo śmiertelnie rauuy, 
uciekł na górę dqmostwa i tam przez ptwór w dachu krzyczał o pomoc. Żona 
jego wybiła drugie okno w izbie i chciała przez nie ucjęc, ale stojący zb ro ­
dniarz na s traży  uderzył j ą  silnie kijem i znaglił do pozpstania w izbie, w któ­
rej ją  jeszcze objaj jego towarzysze siluemi obkładali razami, tak źe padła na 
ziemię jak n ieżyw a, we krwi  zanurzona własnej. T eraz  jeden z rabusiów 
wezwał s tarą  głuchą kobietę, .która się ukryła w pościeli, aby zapaliła ogień 
na kominku, ale ten zająć się niechciał zagaszany wiatrem dmiącym przez okna. 
Właśnie gdy wrzeszczał na nią o klucze od kufra, aby z niego w ybrać  pienią­
dze, dał znać zbrodniarz stojący przed domem na s t ra ży ,  źe ludzie jacyś  zbli­
żają się. Z  tego wszystkiego co się działo widać, źe zbrodniarze mieli zamiar 
pozabijać tych ludzi, złupić ,  a potem ich spalić wraz z domostwem. Gospo­
darz Słowiński podobno um ar ł ,  a żona jego cała głębokiemi ranami okryta, 
ciężko choruje. S p raw ców  dotąd nie odkryto, lubo podejrzenie pada na nie­
które, ospby.

Z  p o d  K ł e c k a ,  15. Kwietnia. — W  nocy z dnia 14. na 15. Kwietnia 
r. b. stał się w  Sokolnikach kościelnych rabunek w okolicach tutejszych niesły­
chany. Dziewięciu ło t rów  nieznajomych uzbrojonych w  widły i inne narzę­
dzia zbójeckie obstąpili gościniec we wsi położony, obudzili gościnnego Kopy- 
dlowskiego żądając wódki. Teuźe nie domyślił się niczego złego, zapalił świecę, 
o tw orzy ł drzwi do gościńca, skoro jednakże takowe odchylił,  aliści uderzony 
przez jednego ze złoczyńców między oczy upadł na ziemię krwią zalany, a po 
zagaszeniu świecy niezmiernie wraz z żoną i dziećmi zbity został. Rabusie 
zatknęli usta nieszczęśliwym porwali ze skrzynki 48  ta ł ,  zabrali masło, ser 
• chleb i odeśli pozostawiwszy nieszczęśliwych na wpół zabitych na podłodze 
leżących. Owczarz na drugiej stronie domu mieszkający słyszał to wszystko, 
lecz tak ze strachu jako i gróźb zbójeckich nie śmiał pospieszyć K opydłow - 
skiemu na ratunek. Dotychczas sprawców nie wyśledzono.

O s t r ó w ,  16. Kwietnia. —  Tutejsze koło śpiewaków, istniejące już  od 
kilku lat pod przewodem nauczyciela gimnazyainego, pana R o iła /p ie rw szego  
nauczyciela i głównego kierującego muzyką w  mieście naszćm, złożyło wczo­
raj przed bardzo licznie zebraną publicznością świetny d ow ód , co dotąd zdzia­
łało i cjiego się po niem nadal spodziewać można. W y k on any  przez nie kon­
cert wokalny i instrumentalny odpowiedział oczekiwaniom słuchaczy a nawet

je poniekąd przewyższył. Śpiew y chóralne, jako też pojedyncze stosownie 
dobrane, między i mcmi hymn z ifigenii w T aurydzie  Glucka, hym n Mozarta, 
chór z opery »'/,ąniek Kaudrao Wolframa, chór »nieba opowiadają# »ze s tw o ­
rzenia Haydena; arya, r.ecytatywa i andante z »Paulus« Mendelssohn-Barthol- 
dego, oddano w sposób, który o w praw ie ,  łatwości i przejęciu się w ewnę- 
trznem śpiewaków jak  najkorzystniej świadczył. Panna Klinger, uczennica 
z konserwatoryum muzycznego w Berlinie, przyczyniła się nie mało do pod­
niesienia zajęcia przez biegłość niepospolitą i dobrą szkołę, w odegraniu  na for­
tepianie trzech sztuk: ferelli Steffeucbellera, ronda Mendelssohna i fantazyi 
z Lucyi Prndenta. Pan Ronge, zasłużony nasz nauczyciel p ryw a tn y  muzyki, 
wtórował na wiolonczeli': do śpiewu w pieśni Metteoleitera; tony, które z pod 
smyczka jego p łynęły, ju ż  same przez się rzewne, by ły  tern rzewniejsze, źe 
miały być pozegiialnemi: pań Ronge bowiem, straciwszy niedawno żonę, 
chcąc się do swoich przenieść, opuszcza miasto nasze na zawsze. Liczni jego 
uczniowie i uczennice zachowają go na długo w wdzięcznej pamięci. Z a c h w y ­
coną koncertem całym publiczność, podziękowawszy zań rzęsistemi oklaski, 
opuściła salę z tein głośnem i piekłamanem życzeniem, aby  koncerta podobne 
częściej się powtarzały.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie duia 17. Kwietnia 1858.

Zy to  (węcpel po 25 szefli) mały dziś miało odbyt p rzy  niższych cenach, 
na Kwiecień Maj 29£  pień., na Maj Czerwiec 29 j- pien,, na Czerwiec Lipiec 30 
pł. i pien., 2 9 J  pien.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) bez zmiany, na miejscu (bez beczki) 
1 3 ^ —j) (z beczką) na bieżący miesiąc 1 4 ^  list. i pien., na Maj Czerwiec 14TV 
pien., £ list., na Czerwiec Lipiec 15-J- pien.

Wiadoaitogci handlowe.
B e r l i n ,  17. Kwietnia.

Pszenica 5 0 — 67 tal.
Ż y to  na wiosnę 3 4 j— 35 tal., na wiosnę 3 4 £ — 34 tal., na Maj Czerwiec 

34^-—34 tal., na Czerwiec Lipiec 3 5 £ — i  tal.
Jęczmień 2 8 —33 tal.
Owies 2 8 — 33 tal., na wiosnę 3 0 |  tal.
Olej rzepiowy 1 2 |  tal.,  na Kwiecień Maj 1 2 | — f  ta l ,  na Maj Czerwiec 

1 2 |  tal., na Wrzesień Październik 1 3 J Ą  tal.
Olej lniany 13 tal., na Kwiecień Maj 12-J- tai.
Okowita bez beczki 17-J-— tal.,  na Kwiecień i Kwiecień Maj 17^ do 

* tal.,  na Maj Czerwiec 1 7 f — 1 8 tal., na Czerwiec Lipiec 1 8 J— £  tal.,  na 
Lipiec Sierpień 19 tal.

S z c z e c i n ,  17. Kwietnia.
Pszenica 6 0 — 61 tal., na wiosnę 61£  tal.
Ż y to  3 3 — 3 3 j  tal., na wiosnę 33 £  tal. ,  na Maj Czerwiec 3 3 f  tal.
Olej rzepiowy 1 2 ^  tal., na Kwiecień Maj 12-^ tal., na W rzesień Październik 

13£ tal.
Okowita 21 proc., na wiosnę 2 0 |  proc.
G d a ń s k ,  17. Kwietnia. —  Pomimo zaawansowanej po ry  roku z pow odu 

zimnych wiatrów i przym rozków nocnych wegetacya zbożowa nie wiele po ­
stępuje; — łąki jeszcze się nie zazieleniły i brak paszy dla bydła bardzo czuć 
się daje. Z siewami ja r z y n y  przy suszy dość spieszno idzie. Ż y to  a szcze­
gólnie rzepaki i koniczyna od mrozów nocnych wiele ucierpiały. W  końcu t y ­
godnia powietrze cieple i parne zdaje się zapowiadać deszcze.

W  Anglii zmienny bardzo czas , — wiatry i jak u nas nocne przymrozki. 
Na targach w ciągu ubiegłych ośmiu dni w początku wiele było życia — psze­
nica krajowa odchodziła po dawniejszych cenach, zagranicznej odbyt niebył 
znaczny — jednakże z podwyższeniem 1 do 2 szyi. W  drugiej połowie t y ­
godnia targi zupełnie żwolniały i nie robiono wiele interesów.

W  Szkocyi i Irlandyi dowóz był mały i ceny bez odmiany.
W e  Francyi obaw a, żeby późne przymrozki kwietniowe nieszkodziły 

pszenicom z każdym dniem znika, bo temperatura powietrza jak  najlepiej 
sprzyja  wegetacyi i zanosi się na brdzo piękny urodzaj. Ceny zbożowe sp a ­
dają. Dowozy z morza Azowskiego i Afryki szczególniej uległy zniżeniu.

W  Holaudyi i Belgii na pszenicę było dość pytania i ży to  po dobrych ce­
nach odchodziło.

Na giełdzie naszej pod w pływ em  angielskich ta rgów, a szczególniej ro z ­
poczętych ładunków, które wiele ziarna do skompletowania t ransportów  po­
trzebowały w pierwszej połowie tygodnia tak za pszenicę jak  i żyto, piękne 
płacono ceny. Następnie ożywienie się zmniejszyło i ty lko ze zniżeniem dał 
się zrobić interes.

Sprzedano w ciągu tygodnia: 25 ,200  szefli pszenicy, 32 ,400  ży ta ,  9900  
jęczmienia, 1800 g rochu ,  570  w yki,  2 0 ^  cetn. koniczyny czerw onej,  5 cetn. 
koniczyny białej, 12 cetn. tymoteusza.

Płacono za 
Pszenicy

lei pruski wagi berlińs. Tal. sgr. fen. Tal. sgr. ten,
9 0 - 9 3 2 12 10 2 18 4
9 3 - 9 4 2 19 2 2 20 _

9 5 - 9 6 2 20 6 2 21 6
8 7 - 9 0 1 10 9 1 11 8
9 0 - 9 1 1 11 8 1 12 6
7 2 - 8 1 1 10 — 1 12 6

2 — — 2 2 —

Ż yta  
2>

Jęczmienia 
Grochu 
Spiry tus 14£ tal. beczka.

W  drzewie nie robiono prawie żadnych interesów.
T o ru ń  przeszło szefli pszenicy 29,820, żyta  24 ,960, siemienia lnianego 

680, grochu 300.
Kursa zam ian: Londyn 1 9 8 | .  Amsterdam 102. Hamburg 45.

Aleksander Makowski Comp.

Przybyli .do Poastiua 18. Kwietnia.
i J A Z A ł i .  Czajkowski i  T u c z n a ,  Łaszczewski z J e ż e w a ,  hr. Szembek z Siemianic, 

Jasiński z Goryszewa, Mejer z Czarnotuł, Źychliński i  Brzóstowni, Radoóski z N i -  
uina, Chodacki z Chwałkowa, Lubiński z W oli .



H O T E L  P A R Y Z K I. Skórzewski z Nekli, Moliski i Kierski z Połażejewa.
P O I) C Z A IIN Y D I O R Ł E M . Łanowski z Wiewierzyc.
H O T E L  W I E D E Ń S K I .  Pągowski z Miroslawia.
H O T E L  B E R L IŃ S K I. Schmidt z Gesundbrunnen, Krieger z Łęzyc, Niklas z Ko­

ściana, Grunwald z W schowy, Fidelak z Koźmina, Rex z Koźmina, Kalf z Pniew, 
Fiirstenau z Bydgoszczy, Annuss z Podzamcza.

P O D  Z Ł O T Ą  S A U N Ą . Chęciński z Kłecka.
Z d n i a  19. K w i e t n i a .

i!A Z A ll. Moszczcóski z Stempucbowa, Radoński z Krześlic, Sawicka z Rybna.
H O T E L  R Z Y M S K I U U SC H A , Ilard t z Lennrp, Spumsch i Eckert z W rocławia. 

Jasiński z Michałcza, Dunin i Napierałowicz z Lechlina, Ahlemann z Szamotuł, 
Probst z W schowy, Plessncr z Głogowa, Waligórski z Rostworowa

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A . Michels z K olonu, Kind z Kummersbach, 
Arntz z Remschcid, Folte z Barmen. Schwarzkopf z Magdeburga Kuh i Rwhtho- 
fen z W rocławia, Chłapowska z Bonikowa, Karsnicki z Mchów, Moszczenski z W ia­
trowa, Guichard z Gulczewa.

H O T E L  D U  N O R D . Hr. Bniński z Popówka, Krzyźański z Sapowic, Koczorowski 
z Uzarzewa, W olniewicz z Dembicza, Święcicki z Chabska, Scheelbarth z Brzegu, 
Neumann z Bydgoszczy, Tiemann z Szczecina, Glass z Kościana.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . W ondski z Mokrza, Laube z Rościna, Szafarkiewicz 
z Dzierzchnicy, Wągrowiecki z Sczytnik, Wicbiińska z U n ii, Semerau z Bydgo­
szczy, Raabska z Józefowa, W ittw er z W olsztyna, W ierski z W innicy, Piątkowski 
z Biechowa.

H O T E L  E IC H B O R N A . W ienźewski 
z W itkowa.

E IC H E N E R  B O R N  
Grnnert z Środy.

H O T E L  K R U G A . Erdmann z Mrotzen, Grundwald z Bydgoszczy
PO D  K O R O N Ą . Lewy z Międzychoda i Jastrow  z Rogoźna.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I .  Plichta z Gniezna
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M . 

z Sierakowa, ul. Podgórna 15.

z Wrześni, Citron, Heilfronn i Heilborn

Silberberg i Silbermann z Płońska, Czerniewski z Miłosławia,

Grundwald z Bydgoszczy.
Jastrow  z Rogoźna, 

iniezna.
Protz z Trzebnicy, ś. Wojciech 4 0 .;  Levi

Na dniu 18tym  m. b. zmarła niedawno owdowiała 
ś. p. M a r c y a n n a  z P r z e s z k o d z i ń s k i c h  M e i s ­
n e r .  E xportacya  odbędzie się w  środę dnia 21. m. 
b o godzinie 4tćj po południu  z Wielkich Garbar 
Nr. 52.

P ozn ań ,  dnia 18- Kwietnia 1858.

W  k s i ę g a r n i  K. Reyznera W P o z n a n i u  w y ­
szło: Miesiąc Maj, zamykający w  sobie 
modlitwy, pieśni,  uwagi i litanią dla używ ania  przy 
majowem nabożeństwie. 1 Złoty.

Aukeya dla garncarzy.
W  środę dnia %£• Mwietnia r .

fy, przed południem o godzinie w p ó ł  do 12. sprze­
dawać będę tv lokalu aukcyjnym  
p rzy  M agazynowej ulicy Ar. I .
1146 sztuk nowych kachli piecowych i 
30 sztuk nowych gzymsów do pieców,
a to przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę. Zobel, sądow y A uk cyona to r^

Aukeya materyałów budowlanych.
W e  wtorek dnia 20. Kwietnia r. b. przed po łu ­

dniem od godziny 9. sprzedawać będę drogą publi­
cznej licytacyi najwięcej dającemu za gotówkę w  po­
dw órzu  domu pod Nr. 3. Gołębiej ulicy 
stare m ateryały budowlane w 

dobrym  stanie,
jako to: okna, d rzw i drewniane i żelazne, okien­

nice i t. p . ,  jako  też prawie nowe na pół kręcone 
schody.

MjipsehitSi Król.  Komisarz aukcyjny.

Pracownia
Fotograficzna i Pannotypiczna
w P o z n a n i u  p r z y  u l i c y  F r y d e r y k o w s k i ć j  

N r .  28.
codziennie od 9tej aż do 4tćj godziny je s t  o twarta. 

T y lko  jeszcze krótki czas jes t  do widzenia

J. Sclhnanna Muzeum historyi naturalnej
przy Wilhelm, ulicy Nr. 1., obok kasyna, 

które codziennie otwarte od godziny 8- rano do godz. 
7. wieczornej. Cena wnijścia 5  Ś g r . ,  dzieci plącą 
połowę. Biletów dostać można w Cukierni pana 
BSundt w  R ynku  8. ___________

Rzeczywiste kupno dóbr.
P e w i e n  obyw ate l ,  którego dzierżawa wkrótce się 

kończv zvezy się już  teraz okupić i jest w stanie 
zaliczyć zara z20,000 Tal. ,  a 2 0 — 30,000  Tal. w 1 |  
roku. —  B ó r ,  chociażby z 10— 20letmem drzewem, 
b y łb y  bardzo pożądany. —  Uprasza się o przesła­
nie dotyczących wiadomości do agenta tegoż Ale­
ksandra E/Udwiff do L  o s I a u w Górnym 
Szląsku. —  Na każde doniesienie nastąpi odpowiedz 
w  przeciągu 3 dni._____________________________ __

Mam zaszczyt niniejszem uprzejmie donieść,^ iż 
osiedliłem się tutaj w miejscu jako majster ciesiel­
ski. Kościan w  Kwietniu 1858.

Bi, ScMiębener.

Królewskie kipiele QEYMHAUS1I (Rehme)
r o z p o c z y n a j ą  s i ę

duła t«. Maja.
Z a r z ą d  K r ó l .  k ą p i e l i  j e s t  g o t ó w  u d z i e l i ć  w s z e l k i c h  w i a d o m o ś c i .

Zarząd Królewski. _____

Prawdziwe Pernw. Gnano, Łupiny, Fari- 
nosa-kartofle i Proboszczowski owies do 
siewu ofiaruje po cenach najumiarkowań- 
szych Rudolf Rabsilber, Spedytor.

O B W IESZ C ZE N IE .
Pozwalam sobie niniejszem zwrócić uw agę szano­

w nych  panów gospodarzy , ogro­
dowych i wszelkich amatorów  
kwiatów ,  mój mnogozawierający SAtslaiog 
nasoin rolniczych  I  kwiatów.
Mianowicie zaszczycam się wskazać na wyszczegól­
niony wypis róz, kametii, rododen­
dronów■, azalii ,  drzew owoco­
wych i leśnych, ozdabiających krzaków 
i t. d. zapewniając tanią i jak  najrzetelniejszą usługę.

Katalogi wspomnione znajdują się dla w ygody 
publiczności u  pana

jP .  Th. Otto w fPoznąniu
przy W o d n e j  u l i c y  pod Nr. 1. 

i tenże zarazem jes t  upoważniony do przyjęcia i u -  
skutecznienia wszelkich mu dla innie danych zleceń. 

B 3rf‘m r t  w Kwietniu 1858.
9W. Birolt, H a n d e l  n a s i o n  i r o ś l i n .

Z  odwołaniem się na powyższe uwiadomienie po ­
lecam szanownej publiczności moje pośrednictwo do 
jak najpunktualniejszego wykonania powierzonych 
mi dyspozycyj w  zawodzie powyżej skreślonych in- 
teressów.

W\ Th. Otto,
Drogerya i  Handel farb

przy  W o d n e j  u l i c y  Nr. 1. naprzeciw Szkoły 
Ludwiki.

Skład mój drzewa przeniosłem z Grobli 
Nr. 3. na tamę Garbarską, w pobliżu wiel­
kiej śluzy i sprzedaję tamże wszelkie ga­
tunki drzewa budulcowęgo, deski i blo- 
cby po cenach najumiarkowańszych.

H  A. Hepner.
Do rozbierania chemiczcznego, tak pod względem 

jakości, jako też i ilości, Guana, mierzwy, ziem, 
minerałów itd. poleca się

Mortimer Schollz,
Aptekarz w  Jutrosinie.

Deszczochrony i parasoliki nowe robi, poszywa 
i reperuje ja k  najlepiej i najmodniej

Apolant,  W o dn a  ulicy Nr. 21.

Drelich i płótno na wań­
tuchy w najcięższym gatunku po­
leca tanio Antoni Schmidt*

W Goździkowie  pod Kościanem je s t  
2 0 0  dobrze utuczonych młodych skopów do sprze­
dania.

Buraki długie, czerwone z ziemi rosnące, 
110 funt. 12 T a l . ,  niżej } centnara, funt po 6 Sgr.

A. Aiessing  W Lesznie.

W  nowo w ybudowanej budzie na placu Sapie- 
źyńskim je s t  do widzenia z rana od 8. do godziny 
7. wieczornej.

Wielka Menażerya
Ł. Casanowy.

C y rk ,  w którym  Teatr m ałpi się znaj­
du je ,  zostanie w  środę otworzonym.

Sławno oczekiwane obręcze 
stalowe ,  4  razy tak szerokie jak  zwyczajne, 
co tylko odebrał

M. Zadek lun., przy ulicy Nowej 70.
NB. Przez dodanie jednćj takiej obręczy stalowej, 

uabierają spodniki Stare  swojej dawniej­
szej objętości.

Mój handel korzenny w  Ubesznie P °d  firmą
J. K. Putiatyckiego, przeniosłem z ka­
mienicy mojej na R ydzyńską  u licę ,  blisko Rynku 
do domu pod Nr. 259. p rzyłączywszy do tegoż han­
dlu handel win i trunków . Donoszę to Szanownćj 
Publiczności z prośbą, ażeby była  łaskawą przenieść 
dawne zaufanie i do mego nowego lokalu.

Leszno, dnia 11. Kwietnia 1858.

Roman Pntiatycki.
Nasz w mieście tu tejszem, Schuhbrucke Nr. 72. 

w lokalu dawniejszym Ernesta. Wendt, nowo za­
łożony MB tin tlei wina  w raz *  winiar­
nią  i słynnie znaną kuchnią ,  polecamy 
niniśzem łaskawym względom.

Wrocław, W Styczniu 1858. roku.

C. F. POHL & Comp.
Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 17. Kwietnia 1858.
S to . Na pr. kurant

pap ie - 1 
ram i. |

g o to w i­
zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . di 1004 —
dito z roku 1850. . . . d i — 1004
dito z roku 1852. . . . d i — 100i
dito z roku 1853. . . . 4 94ł —
dito z roku 1854. . . . d i — 100i

Obligi długu skarbow ego..................... 3 i — 84
dito premiów handlu morskiego . . --- — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej — 814
dito miasta B e r lin a ............................ d i — 100i
dito dito ............................ 34 — 83

Listy zastawne M archiiElekt. i Nowój 3 i — 85
dito Prus W schodnich. . . 3 i — —
dito Pom orsk ie ..................... 3 i — 844
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 98i
dito W . X. Pozn. (nowe) . 3 i — 864
dito S z lą s k ie ........................ 3 ł 854
dito Prus zachodnich. . . . 3 ł 814 —

Bilety rentow e P o zn ań sk ie ................. d 914
L eu isd o ry ........................ .......................  • -- — 1094
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk. 3 i — 9 4 |

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 19. Kwietnia 
1858 r.

o d  |  do 
ta l .  | ś g r . | f n . j t a l . l  śg r . |f»

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. j
Pszenicy średn iej................. ...
Pszenicy o rdynary jne j.....................
Żyta przedniego, sz e fe l..................
Żyta lżejszego......................................
Jęczmienia dużego, szefel. . . . .
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, s z e fe l .................................   .
Grochu do gotowania, szefel . . .
Groch na p a s t w ę ............................
Rzepik l a to w y ...................................
Tatarki s z e f e l ...................................
Ziemniaków, szefel  ........................
Masła, g a rn ie c ..................................
Koniczyna czerw ona........................
Koniczyna b i a ł a ...............................
Spirytusu (beczka 120 kw .)80fT rał
dnia 17. K w ie tn ia ........................
dnia 19. » ............................

2 7 6 2 10 —
2 ! ___ 2 5 —
1 22 6 1 27 6
1 7 1 1.9 —
1 5 6 1 6 —

— - — —

28 6 1 — —
4
1 17 6 1 20 —

__ — —
- 11 6 ----- 13 —
2 15 — 2 25 —

— — _ — —
— —■ — —

13 10 _ 13 25
13 i 15 — 14 — —


